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"PIĄTEK DNiA 27. SIERPNIA 1830. ROKU. i

FIEDOR TALWOS Z  
POWIEŚĆ LITEWSKA.

Combien j 'a i donce soułenanc#» 
Du joli lieu de ma naissance 

Anc. ballad.
a.

'Śród gór olbrzymich, i  głuchej dąbrowy, 
W ilenka, kryjąc się wzroku człowieka, 
Swawolnym nurtem, pomiędzy parowy 
Na łono Wilji ucieka; —
Zwabione wdziękiem, iej czystych topieli,
Często Litewskich dziewic młode grono, 
Ukradkiem w płytkiej pluszcze się kąpieli 
Pod migającą białych wierzb zasłoną;

'Wody szczęśliwe! w nich kochanka oczy, 
Znienacka nieraz śnieSną pierś postrzegły,
P ierś, której rąbek i szaty nie strzegły,
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Lecz tylko pukle swobodnych w arkoczy.--

Na stromym, góry panuiącej szczycie,
Cztery wysokie unoszą się sosny,
Barwą ozdobne nieskończonej wiosny 
Giną w przestworu błękicie,
A chociaż ziemia pogrążona w ciszy,
Siód ich gałęzi, płochy wietrzyk dyszy;
Tam młody Fiedor stoiąc na urwisku,
Orle spojrzenie zwrócił ku dolinie 
I czarowneinu myśl oddał zjawisku:
Wesoła rzeka pod nogami płynie,
A wielkie miasto rozwija się w dali,
A po nad miastem szybko się przesuwa 
Szarawy tuman kształtem gniewnycłr fali,
I widać zamek, co nad grodem czuwa,
I święte miejsce; gdzie gromów bożyszcze,
Gdzie ogień święty, wieczne trawi zgliszcze. -*-*■

Iu£ rok upływa , iak waleczną dłonią 
Poczynał Fiedor, pr*y Olgierda boku,
Na rączym źrebcu założoną w toku 
N osił za wodzem, chorągiew z pogonią;
Gdy wrzała walka, częstokroć niepomny, 
Przykładem, dzielnej dodaiąc ochoty 
Ślepo się rzucił, w nieprzyiacioł roty,
A gdzie zabłysnął miecz iego niezłomny,
Tam obalony na pobojowisku
W róg, zżymał piasek w śmiertelnym uścisku. —*

Zawistny szczęściu, młodego 1‘ycerza 
B e łt , wypuszczony, iuż na końsu bitwy,
Ugodził w raifcię przez nity] pancerza,
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Hanny, z szeregów powrócił do Litwy;
Powitał znowu, te wspaniałe góry,
Te ciemne lasy, ieziora, doliny,
A nade wszystko , czarnobrywe córy 
Piękne iak niebo , ojczystej krainy. —
Odtąd, w esołość, nie/dobiła lica:
Posępny, głosu ludzkiego ucieka,
W głębi mu cięży iakaś taiemnica,
Często łzy  gorzkie ukrywa powieka.

Czasem zaś długie westchnienie 
Pierś mimowolnie otrzeźwi,
I wrzące duszy pragnienie 
Łagodnie, na chwilę rzeźwi,
Znów potem czoło się chmurz-y,
Rumieniec gaśnie powoli 
lak Życie w listkach topolr 
Złamanej , wściekłością burzy:

A kędy miejspa, odludne, straszliwe,
Gdzie i psa śladów, oko niepostrzeże 
Gdzie tylko ptastwo, na ,krew łupu chciwe,
Śród szczątków k ości, gniazda piskląt strzeże , 
Lub gdzie wilk głodny, cichość wyciem płoszy 
Tam szuka Fiedor , dla serca rozkoszy, 

lak gdyby do obcego przynależał świata,
W człowieku nie m iał Ojca, ni w człowieku brata, 
lak gdyby synem czarta, w piekle się urodził 
J nigdy mlekiem m atki, młodych ust nie słodził,
A łzami b y ł wykarmion, na samem anie piekła 
Taka w nim postać smętna, zimna, nie dociekła. —

Nieraz , chcąc ulżyć cierpieniom młodzieńca 
Sędziwy Gasztołd, przytuli do łona,



\  —*
—  262:

Boli go , troska lubego . siostrzeńca 
Z  krewnych, on iedcn pozostał mu grona,,
Dlań opiekunem, dlań iest Ojcem razem, 
Wszystko poświęci, by smutku przyczynę 
Wybadał w.duszy, i czułym wyrazem 
Ukoił boleść, lub sumienia winę;
Naprożno; —  Litość i wyraz pociechy,
Iałowe ziarno, dla skrytego ducha,
Milczeniem zbywa i gorzkiemi śmiechy 
Lub. twarz odwraca, a mowy .nie słucha:
Snać, i bogactwy, c q . Gasztołd posiada.
Nie można kupić pokoiu sumienia,
P ół ziemi czeka na iego skinienia 
lako namiestnik wielką Litwą włada,
Iednak głos iego nie ul£y tęsknoty 
I Żadna władza nie sięgnie 
Do serca , .  gdzie się wylęgnie.
Robak zgryzoty. —

Od ścian zachodu, kędy pod niebiosy 
Sterczą poważne baszty Gedymina,
Dmuchnął wiatr lekki, —  rozchwiał krucze włosy 

Na bladem czole młodego Litwina,
I iakby z wiatrem na wyścigi bieżał 
Chrześcijańskiego smutny odgłos dzwonu,
Tak chyżym lotem w da)i się rozszerzał 
Z kościelnych szczytów zakonu (a^. .
Zrywa się Fiedor, —  dźwiękiem przyniesiona 
'W cierpiącą duszę, nadziei myśl błoga

(a) Zakonu O. O. Franciszkanów, sprowadzonych po 
raz pierwszy do Wilna, ża pa.no\raiiia Olgierda* w roku 1333.— 
Stryjkowski..
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Rzuciła świętej otuchy nasiona 
Podnosząc um ysł, aż do tronu Boga;
U giął kolano, a w niebios4 błękity  
Żarliwe topiąc spojrzenia 

»Boże! zaw ołał, niezmierny, ukryty,
^Władco wszechmocny, stworzenia,
»Ty i który słowem począłeś z nicości 
»Przestrzeń, i światło , i wody, i ziem ię,
»Coś krwią odkupił, niewdzięczne ći plem ię,
»Kryjąc grzech ludów , pod skrzydła litości 
»Ojczel spraw mocą woli niepoiętej 
))Aby to słowo, co wieczność przenika 
» Wzbudziło jedną łz ę  pokuty świętej,
)>W kainiennćm sercu , nędznego grzesznika 
»Niech głowę hardą, do prochu nachyli.... »

N ieskończył m od łów ,— na płonącej twarzy 
Zimny pot sp ływ a , iak w ostatniej chwili 
Na licu zbrodniarzy. ——
Naprożno niebios pomocy przyzywa,
Tajemny ogień , co go w głębi pa lił,
Łańcucha wiary iuż stopił ogniwa,
Nadzieję ła s k i, oddalił,
Naprożno usta błagały otuchy,
Modłów nie dzieli serce i nie św ięci,
Gdyż myśl występna, zaród rzewnej skruchy 
Stłum iła we wnętrznej chęci.
P ow stał,”—  ieszeze raz oko do nieba podnosi, 
Znowu na pierś bezbożną, blade zwiesza czoło^ 
Zrywa krzyż złoty, co na sercu nosi 
I Cisnął; —  krzyż wartkie opisując koło  
Wpada w mruczące Wilenki zamęty,
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Zuchwały, zadrgał, satn z g ro z ą  przejęty 
*)Słało, się! w yrzekł, pochłonęły wody,
»Z tćm godłem wiary, do szczęścia przeszkody, 
»Moją więc będziesz, Ty!.*. dla której fcycie 
»I świat iak wielki przyniósłbym w Ofierze,
Dla której własne przeklinając bycie 
»W martwe bożyszcza, i w gromy uwierzę... »

Przepaście, nurty, spokojna dąbrowa 
Ostatnie bluznicrstw, powtórzyły słowa. —-

(d a lszy  ciąg n astąp i).

O FINANSACH PERJODYCZNEJ LITTERATURY 
W A R S Z A W S K IE J .

To tylko państwo kwitnie którego Finanse dobrze 
stoią ta się tylko litteratura rozkrzenia która popłaca. 
Pewnik ten tak dalece przekonania wszystkich ogar
n ą ł, £e liczba prenumeratorów będąc niciako skalą po
trzebowania pisma w Narodzie, ustanawia prawdziwą opi- 
nję ubytku i  stopnia umieiętnej trafności wydawcy do 
upodobania powszechnego.

Najwafcniejszemi podobno pismami w Narodzie są 
codzienne. Ludzie którzy nieprzerwanie poświęcaią się 
pracy, którzy przyięli obowiązek ciągłego dostarczania 
zasiłków umysłowych ciekawej publiczności, godni są za
iste najpomyślniejszego od niej przyięcia. Inni mniej z 
nią często przestaiący, mniej nowinami zaprzątnieni, w 
miarę właściwych usposobień pomyślniej lub oziębłej 
traktowani. Publiczność iest dla wydawców najwyższym 
Trybunałem ogłaszaiącym swe wyroki prze? wota któ
rych ilość ies,t wskazówką stopnia iej zadowolenia.

Nie oboiętną dla czytelników rzeczą bydź mo£e 
poznanie Statystyki Finansowej pism w kraiu wycho
dzących i ustalenie wyobrażenia o stratach iakie zamiast
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wynagrodzenia prac i kłopotów, róźnyeh wydawców piani 
rozmaitego kalibru spotykała.

Wieleby potrzeba poszukiwań aby wynaleśdź isto
tną liczbg prenumeratorów każdego pisma periodyczne
go , mnogość albowiem kantorów w stolicy, exemplarze 
zamienne lub darmo idące, nareszcie draźliwość lub in* 
teress wydawców podobny statystyczny obrachunek nie
mało utrudjaią. Prenumeraty brane przez pośredni
ctwo poczty, iako najmniej wpływom miejscowości ule
g łe , słujy"ć mniej więcej mogą za termometr uczuć czy
telników ku płodom wydawców Warszawskich. —  Oti> 
iest statystyka przedpłat na wszystkie polskie pisma w 
kwartale llgim  1830 R. przez Pocztami główny Aliasla 
stołecznego Warszawy zaperceptowanych. —

KWARTAŁ II r. 1830.
Kurjer Warszawski —  Licz: Exem: 1,02 7*
Kurjer Polski —  620;
Gazeta Polska —- 262.
Gazeta Warszawska —  233*
Korresspondent Warszawski —  156.
Paihigtnik Technologiczny Piast —  142.
Dziennik Powszechny Krajowy —  ’ 140.
Motyl —  130,
Izy s Polska —  I08<
Dziennik dla Dzieci —  47.
Wiadomości Handlowe —  37#
Pamiętnik dla płci pięknej —- 36.
Themis Polska —  35#
Pamiętnik Umiejętności Moralnych —  30.-
Ziemomysł —  28*
Dekameron —  1 7^
Romanse Walter Skotta, Ducange P.

Dmochowskiego —. 15. 
Dymitr Samozwaniec —
Pamiętnik Sandomierski — 7.
Miotełki Nowakowskiego —  7*
Pamiętnik Łckarcki ■— 5_
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Pamiętnik Umieiętności Fizycznych . 3.
Encyklbpedja Popularna —  1 1.
Ciekawy zapewne dla wielu czytelników byłoby 

rzeczą obserwować koleie przez iakie przechodzą, pisma 
perjodyczne przed ustaleniem swoiem albo upadkiem  ̂
podobną przeto wiadomość i nadal ieżeli Sądne nie zaj* 
dą w tej mierze przeszkody czytelnikom dostarczyć nie 
zaniechamy —

A N E G D O T Y .
Nie pozwoli Pan czem się ochłodzić. Dobrze 

ie&eli to Panu subiekcji nie uczyni. Najmniejszej, Janie 
» otworz okno.

Czy byłeś w Indjach wschodnich? pytał Anglik 
pewnego Francuza. Niebyłcm, odpowiada Francuz* C’est 
dróle, rzecze na to Anglik.

Inny Anglik rozpytawszy się iak po francuzku 
Konie biegą gw ałtow nie  gdy zatrzymał w pamięci wyra 

| zenie les chevaux courent ventre k terre  w innej okoli*
- czności w której o dzdzu mówić wypadało rzekł)) il 
Ipleut ventrp £ terre•

Również nie tęgi francuz zapisuiąc list do sędzie
go ostatniej instancij wyraził. A  M onsieur M onsieur 

\N» ju ge du jugem ent dernier.
Przy pewnej partij wiska świeco przybyły z Pary. 

$a fanfaron udawał szeplenienie Paryzkie i między in- 
nemi' wymawiał głośno A s de tlefle  Zniecierpliwiony 
tą przysadą iego P artcner. Monsieur on ne d it  po in t 
tlefle. mais trefle  Tem urażony młodzieniec .M onsieur 
j e  ne suis po in t P otrę poupillę pour . que . Vous me 
repjieniez* .M onsieur on ne d it  p o in t poupillę  mais pu» 
p il le . —  "

Dołącza się deśseń na szlarki.
Explicacion de la gravure Nro. 85. Rob.e d’ ^Ąmazone, Gilet 

Corset, Chapeau Nap olitain.
Objaśnienie ryciny N ro . 85. Suknia Amazonka Gorset Kami

zelka Kapelusz neapolitański.

W A R S Z A W A .
W DRUKARNI PRZY ULICY LESZNO Nro* 660




